
283. w  Czwartek duia 3. Grudnia 1846.

W*w 52% &
Drokiem i nakładem Drukarni Nadwornej ty. D eckera i Spól/ci- — H edaktor  odpowiedzialny : JS'. Kamieński.

za rząd h'ancuzk i, iż w ystąpił z podaniem ręki w  tej sprawie rządow i an­
gielskiemu, k tóryby  z cokolwiek dziecinnym gniewem ją  odrzucił, gdyby  
ta pogłoska się potw ierdziła , bo postępowanie rządu francuzkiego by łoby  
zawsze bardzo słuszne i godne pochwały. R ów nieby go nie kłopotało i nie 
gnie«'ał° odmówienie ze strony angielskiej współdziałania, aleby sobie po­

dlał, że gabinet angielski, ubodzony niepowodzeniem w  spraw ie m ai-

W I A D O M O Ś C I  K R U O W E .
B e r l i n ,  dn. 30- Listopada. — Gazeta pow. pruska uzupełniając swój 

artykuł z 19 . t. m. o napaściach na drodze b itej, przechodzącej przez bór 
K urnicki, o których gazeta Vossa zamieściła błędne doniesienia, jakoby 
bandy brodaczów w czamary ubranych i bronią opatrzonych po jarach 
i kniejach kurnickich się uw ijały, prostuje w następujący sposób: dn. 8. 
t. m. woźnica hr. Platera z Psarskiego na drodze żwirowej z Gądek do 
Kurnika jadąc otw artym  i próżnym  pojazdem przez bór kurnicki około go­
dziny 8 wieczorem, został napadnięty przez dwóch ludzi ubranych w zw y­
czajnym mieszczańskim ubiorze, którzy mu zabrali kufer z bielizną i odzie­
niem, a  woźnicę zbili, bo się opierał temu łupicstw u.

Po doniesieniu o tyin w ypadku do kommissarza obwodowego i żan­
darma, przebiegli ci przy  pomocy dobrowolnej kilku obywateli bór kurnicki 
i nie znaleźli w nim nikogo podejrzanego, a zatem teź nikt nie stawiał oporu 
temu patrolowi.

C o  zaś gazeta Vossa powiada o niebezpieczeństwach w mieście K ur­
n iku , o uzbrojonych patrolach obyw atelskich, o bandach zbójców i złodziei 
w czamarach z wielkiemi brodam i, o napaściach i m orderstw ach, tudzież
0 jarach i kniejach nieprzebytych w kurnickich borach, wszystko to wieru- 
tnem kłamstwem.

Zresztą dodać musimy, źe gazeta Vossa sama sprostowała te kłamstwa 
swojego korrespondenta, drugim listem pisanym z Kurnika i zamieszczo­
nym w num. 2 7 4 . swej gazety.

M u n s t e r ,  dnia 2 3 . Listopada. -  Zajmuje tu  wszystkich pokutowanie 
bardzo straszącego ducha. Zjawia ono się noc przy nocy na górze w ko­
szarach arty lery i, które dawniej były klasztorem franciszkańskim.^ uz prze 
10 dniami strach żołnierza stojącego na warcie tak ogarnął, ze ucie 
stanow iska, za co teraz także pokutuje w kozie. Ale źe w ostatnim ty go 
dniu naw et najodważniejsi żołnierze nie byli w stanie dotizy raac p acu,
1 konie miały okazywać wielki przestrach, przeto zarządzono ścis e s e  z
tvvo; nic jednakże jeszcze się nie wykazało a lud ciągle u trzym uje, ze ten _ „  r ------ - «ouUi-
duch nosi habit zakonny i bardzo przeraźliwie stęka. P i l n u j ą  teraz koszar nej protestacy, macie wy zapomnieć o waszym gniew ie, a my o słusznći 
oficerowie, żandarmi i urzędnicy policyjni, a zatem albo będzie kto z apa ” i|y / ' j L__!w oscllI J  0 ni® 0 , '^a j on'eczn° ś ć , tylko solidarna w spól-
ny, albo się pokutowanie skończy. — W y b ó r biskupa ma się odbywać ma 
10. Grudnia.

W I A D O M O Ś C I  Z A t i l t A N l M K .
R  o  s s v  a.

Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  dnia 2 9 . ' Listopada. -  Dnia 1 0 . Stycznia 
roku przyszłego zostanie zniesioną linia celna pomiędzy dotychczasowein 
królestwem polskiem a cesarstwem rossyjskićm , a fabrykanci polscJ  będą 
mogli przewozić swoje tow ary bez opłaty celnej. Od nowego roku ros­
y jsk iego  ma być królestwo polskie ustanowione na kongresie wiedeńs un,
k t ó r o  , , .  : i _ i ,  , ......................   i___________  .  °  M iL - n ł a ia  i dotąd
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tore utraciło konstytucyą w roku 1 8 3 1 . ukazem cesarza MikMaja i 
rządzoile był0 według statu tu  organicznego, z u p e ł n i e  zniesione j zamienione 

rossyjską gubern ią , do czego wszystkie czynią p r z y g o t o w a n i a -

F  r a n c y  a. r ,
łJ a r y ż ,  j n> 26. Listopada. — ( G a z e t a  p o w s z .  p r u s k a . )  oszą, 

ze w gabinecie panuje różność z da ń , w jakim duchu p r o t e s t a c j - a  ma yc 
napisana z powodu wcielenia Krakowa. Powiada ja , ze ôr °rman y4  ... .  ia i\raKo\va. ro w iaaa ją , ,
miał Guizotowi udzielić notę dyplom atyczną, k tórą A ngl‘a Przes a a Pos 0

my..- - -   ̂ .  i ------------.
żeństw hiszpańskich mniej dba o spraw y krakowskie niż Francya. P r e s s e  
uvvaźa nie tylko za rzecz obojętną, czyli protestacya wspólnie lub oddziel­
nie zaniesioną zostanie, ale nawet sądzi, że akt ten straciłby na swej w a­
żności. gdyby Francya z Anglią się po łączy ły , ponieważ oba państw a 
ze względu na traktaty  W iedeńskie nie znajdują się w tem samem poło­
ż e n i u ,  bo Anglia dyktowała te trak taty  w duchu nieprzyjacielskim przeciw  
p raBcyi, Anglia zawdzięcza im przewagę w  Europie w ykonyw aną, Anglia 
nadto jest szczególniejszym sprzymierzeńcem A ustry i, Anglia ma więc wielki 
iu teress w utrzym aniu owych układów. Inaczej wcale rzecz się ma z F ra n -  
cyą, jej kajdany zerwane zostały przez uadwerężenie wiedeńskich trak tatów  
i p0winna się cieszyć w najwyższym  stopniu każdćm ich nadwerężeniem , 
gdyby ją  nie wiązały sympatye z losami Polski i zamiłowanie pokoju , bo  
natenczas Francya nie byłaby obowiązaną do utrzym ania w arunków  trak tatu  
w iedeńskieg:, gdyby je  bez jej przyzwolenia nadwerężano i rozw iązyw ano. 
D em onstracja  Fraucyi powinna w tym przypadku być zupełnie różną od 
profestacy i angielsk iej. C onstitutionfiel nie zamies'cił dziś żadnych uwag nad 
pytaniem  krakow skiem . Siecle szuka paralleli h isto ry czn y ch  na przygląda­
nie się wypadkom ze strony F raucy i, które w edług zdania tego p ism a, po ­
winny ją  znaglic do działań i odwołuje się w  tyra celu do czasów rew olucyi, 
do pokoju kamardoskiego i do wojny sukcessyjnej bawarskiej. C o u r r i e r  
f r a n ę a i s  żartuje sobie ze sp o ru , czyli protestacya łącznie czy z osobna 
ma być podaną w sprawie krakowskiej. Do czego, woła k u rie r, zaw ie­
rać przym ierze, które na nic się nie przydało , kiedy nowe przym ierze do 
niczego nie posłuży. W artoż dla tego się zbliżać, aby napisać protestacya 
zbiorow ą, na którą dw ory zważać nie będą, skoro obaczą, że nic się z. na­
szej strony nie stanic? Otwarcie powiedziawszy, czyli dla napisania w spól-

słusznćj
,. , , , ’ v —  "v“" “lll« w spól­

ność obrażonego honoru i nadwątlonych interessów może nas do siebie zbli
zyć. Jeżeli przymierze ma być zaw arte, powinno być czynne iuaczei be”
dzie płonne i dla nas obu przykre. Nasze pisma ministeryalne’ niech sobie
grozą ufortyfikowaniem Iliiningen i zajęciem L andau, tak mało w  to wie
rzą , jak wy to bierzecie za dobrą monetę. Dziennik sporów słusznie zwracl
7  dz’“ mka * " » « - *  chodzi to  tylko o protestacya s p ó b ,  
ra ty  laczy l, . p r a w d , , .  „ba r zady, a l . w „bec dw orów  

niczegoby ,„e o b o .iąz a la . Kogoż tu  ch e , w pole w yprow adzić? Czy też 
podobna ua tych zasadach na serio się naradzać, i tyle w rzaw y robić o tak 
ngdzną i śmieszną kombinacyą? Guizot każe swym pismom ogłaszać że 
wyrzeka się porozumienia z A nglią , a naw et, źe przesłał rozkaz odw ołu­
jm y  z poselstwa do Anglii hr. St. A ulaire; ale wczoraj zamieszczoną wiado­
mość w  londyńskich dziennikach o odwołaniu naszego posła dziś m inistery- 
alne pisma na obu stronach kanału nazyw ają kłam stwem ; w Londynie u- 
trzynuiją naw et, że nadesłany nagle rozkaz z tuileriów dał pow ód do kon- 

„ . ferencyi pomiędzy lordem Palmerstoncm a St. A ulairem , gdzie się naradzano
testacya ma być nad zbiorową protestacyą. W szystko to zakraw a, musimy przyznać na 

wypadki poprzedzające traktat z 15 . Lipca 1 8 4 0  roku.
Hrabia Mole miał w tych dniach długą konferencyą z p. Thiers. 
W e d łu g  kuriera francuzkiego chce rząd zaprowadzić małą kolonia 

z 3 0 0  podoficerów i żołnierzy na próbę w  A l g i e r z e ,  według planu Bu 
—  , . - a  uzis, ze me w ie, co zaszw -  -a  - S ^ a ,  a jeżeli się uda,  rozszerzyć te kolonie wojskowe, 

dać przecie pewną w nim cierpkość, bo oświadcza, iż jeżeli się potw ierdzą Z dzienników mimsteryalnych w idać, że stronnictw o rządowe na teraz 
podania Coustitutionnela i M orning Chronicie, nie zarumieni się ze w stydu w  sprawie Krakowa ma tylko dwa względy na uw adze, a naprzód ab
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lo rd  Palm erston i Anglia podzielali tę  boleść, k tóra  spotkała F r a n c j ą  przez 
zniszczenie ostaniego szczątka narodowości polskiej, a p o w tó rc ,  a b j  nie 
dać T h ie rsow i na czele o p o z y c j i  pochwycić w  ręce tćj sp ra w y  i nią zada­
wać śmiertelne ciosy teraźniejszemu gabinetowi. R ząd  francuzki podług 
w sz y s tk ie g o , co słychać radby  skończył na protestacyi i jed ny m  punkcie 
w  adressie p rzez obiedwie izby ze stosownemi rozpraw am i i chucznemi mo­
w am i. C o  myśli 1 a lm ers ton , to jeszcze nie je s t  zupełnia jasne. Zawsze 
m a teraz sposób w  ręku do zapobieżenia p rzym ierza ,  którego się Anglia 
odw iecznie  lękała ,  to jest pomiędzy F ra n c y ą ,  R ossy ą  i S tanami zjednoczo­
nem u Co on w  sprawie Polski u c z y n i ,  to rząd francuzk i,  p rzez obawę 
sw ego  ludu  uczynić będzie m us ia ł ,  choćby rzecz poszła naw et do w y po w ie ­
dzenia wojny, od której teraźniejszy gabinet francuzki,  ja k  od ognia stroni.

Ma wet C o n s t i t u t i o n  n e l  rozszerza się nad przym ierzem  z Anglią. 
Nie zaprzecza o n ,  że s to ją  w  ty m  względzie różne zaw ady na przeszkodzie 
i wykazuje je  w  his torycznem rozijaniu w y p ad k ó w  z ostatnich lat. Udo­
wodnią  atoli,  że nieporozumienia dw óch  tych narodów , mogłyby im jesz­
cze znaczniejsze pozrządzać szkody. Anglii je s t  rów no w aga  E u ro p y  nie­
zmiernie w ażną  rzeczą ,  F ran cya  stoi na spraw ie  wolności. Belgia musi po­
zostać w olną  i n iepodleg łą ,  S zw ajcarya  musi zrzucić ja rzm o ultramontańskie 
i przestać się wiecznie lękać in terw encyi.  Jeżeli absolutne mocarstwa zw iążą 
się p rzym ierzem przeciw  zachodow i,  w tedy  rów n ow ag a  europejska  prze­
chyli się na jed uę  s t ro n ę ,  a na niej stoi A nglia ;  kiedy zaś jeden naród upa­
d n ie ,  je dn a  wolność zniknie ,  natenczas F ran cya  ponosi szkody jak b y  walną 
b itw ę  przegrała. Interessa F rancy i  i Anglii są wspólne pod względem mórz 
zamkniętych i ty lko  przez przesm yki dostępnych  W o ln y  przejazd w  Son­
dzie i Dardanellach obadw a pańs tw a  ró w n o  obchodzi.  Jes t  rzeczą wido­
c z n ą ,  stoi dalej w  tym  a r ty k u le ,  że wspólna wola dw óch  wielkich narodów, 
p o p a r ta  układami i publiczną opinią  byłaby  n iezwyciężoną. T e raz  trudno 
się cofnąć do c z y n u ,  k tó ry  ju ż  spełn iony, a zdaje s ię ,  że nieporozumienia 
pom iędzy  dw om a narodam i, p anu ją  ciągle i ich p ro tes ta rye  p ó jdą  po jedyn­
czo , nie  razem. Atoli n iew ą tp ie m y , że ich ludy  pow staną  przeciw zatar­
gom w  niewłaściwej po rze ,  połączą  się z so b ą ,  ażeby przez sw oje  p rzy ­
mierze coś pożytecznego do sku tku  p rz y w ieźd ź ;  a coby ich niemile da­
wniejsze wrażenia  całkiem zatarło. F rancy a  nie pow inna  zapom nieć , iż 
każde ich pokwaszenie się z A nglią  natychmiast dodaje sił kontrrew olucyi ,  
a  Anglia n iepow ina spuszczać z o k a , że każde je j zamroczenie się na F ra n ­
cy ą  o jeden krok  przybliża  R o ssyą  do K onstan tynopola .

Dziennik ministeryalny E p o q u e  najzapalczywiej się tłumaczy w spra­
w ie  K rakow a  i przesadza n aw e t  N a t i o n a l a  i R e f o r m e :  dnia ‘2 3 . b. m. 
pow iedz ia ł :  "T ra k ta ty  z 1 8 1 5 .  nie is tną ju ż  i F rancy a  odetchnęła sw obo­
dniej. P raw o p u b liczn e , które nam się  dostało  w  spadku po restauracyi 
z n iw e c z o n e , n ow e  p raw o  publiczne dla E u ro p y  u tw orzonem  być musi, 
a F ran cya  potrafi z tego dla siebie i swoich przy jac ió ł  odnieść korzyść. Bez 
Anglii czy z Anglią F rancy a  uczyni zadosyć sw emu obowiązkowi.

A u s t r y a.
W i e d e ń ,  dnia 2 7 .  Listopada. —  Dostrzegacz austryacki zawiera 

w  sw oim dzisiejszym numerze co nas tępuje :  J o u r n a l  des debats z 1 9 .  czyni 
uwagi w  swoim w stępn ym  a r tyku le  między innemi nad a r tyku łem  korres- 
ponden ta  powszechnej gazety  a u g sb u rsk ie j , w edług  którego m ają istnieć 
osobne uk łady  pomiędzy A u s t r y ą ,  Prussarni i R o ssy ą ,  w edług  k tórych 
najeżałoby uw ażać  niepodległość K rak ow a  jako  p róbę  t y l k o , której niepo- 
trzebaby  dotrzymać. E u r o p a ,  mówi Jou rn a l  des debats ,  n igdy nie słyszała
0 tej konwencyi.  O trzym aliśmy upoważnienia  do odpowiedzi na t o ,  że
1 m y nie słyszeliśmy o podobnej k o n w en cy i ,  jak  i J o u r n a l  des debats, takich 
p ró b  nie robiła europejska dyploinacya. Dla tego zdaniem naszem jest,  
ab y  tak w ażne pismo, jakiem są  debaty, nie trzym ało  się w  pytaniach poli­
tyczny ch  p ry w a tn y c h  k o r re sp o n d en c y i , lecz au ten tyczuych  udzieleń gabi­
ne tow ych .

O d  g r a n i c y  g a l i c y j s k i e j ,  dnia 2 0 .  Listopada. — Nie po tw ierdzają  
się pogłoski względem mąteryalnych  w y nagrodzeń  R ossy i i P ru s s ,  za wcie­
lo n y  K rak ó w  do monarchii austryackiej. Granice przeto nad Szląskiem 
i Galicyą te same pozos taną ,  co dawniej.  Z  K rakow a w yjechało wiele 
szlachty, a  jak  m ó w ią ,  najwięcej do W ro c ław ia .  Co do handlu i linii 
celnej nic jeszcze nie p o s tano w ion o ,  zawiązano dopiero teraz układy  z P ru ­
sami w  tćj mierze. R ząd tym czasow y zap row adzony  od czasu wejścia Au- 
s t ry a k ó w  do K ra k o w a ,  jeszcze nie zniesiono, pozostanie on jeszcze przez 
czas niejaki pod ‘kierunkiem Księżarskiego. Podobnie pozostanie jeszcze 
mieszana komissya śledcza, do której każde mocarstwo opiekuńcze przydało  
członków i zapewne nie rozw iąże  się aż po ukończeniu śledztwa.

w  ę s  r y-
P e s z t ,  dnia 2 3 .  L is topada  W  Raab mieli przebrani studenci napaść

kura to ra  uniwersyteckiego w  nocy i zapewne go sponiew ierać ,  lubo on 
u t r z y m u je ,  ze go złodzieje z go to w izny  złupili ;  dosyć ,  że ten wypadek 
napędził s t rachu ku ra to ro w i ,  lubo je s t  p r a w d ą ,  iż zdarzają  się teraz po 
tu ta jszych  miastach odzierania na ulicy. Niektóre kom itaty  chw yciły  się 
ostatecznego środka i kazały  obwieścić zaprowadzenie  sąd ów  do raźnych ;  
komitat pestski myśli także o ten środek uczynić wniosek do rządu. W ą t ­
pić atoli t rzeba ,  aby  rząd  miał zezw olić ,  a zwłaszcza w P e s c ie ,  na tak su ­
row e  postępow anie ;  przecież je s t  polieya i ja k  się należy zorganizowana.

Istnie tu  w praw dzie  obok niej cech złodzie jsk i , k tó ry  bardzo obrachowanie 
sw oje rzemiosło prow adzi i nikogo nie oszczędza, choć wniesiono o praw o 
doraźne. B y łob y  to tyra smutniejszym w ypadk iem , że panuje  wielka nędza, 
a żebrać zabroniono. Co do postępowania komitatu  wieselburgskiego wzglę­
dem celnych austryackich  urzędników  p rzy  żelaznej kolei w B ru k u ,  komi­
ta t pestski uchw alił  podziękowanie komita towi wieselhurskiemu i wezwał 
go do dalszego czuwania nad praw em  W ęgier.  Dalej uznał komitat pestski, 
że postępowanie w  tćj sprawie  w ładzy  namiestniczej i węgierskiej n adw or­
nej kancellaryi jes t  zupełnem nadwerężeniem praw  k ra jo w y c h ,  gdyż rzecz 
ta należy w yłącznie  do sejmu. W  przeds taw ien iu ,  które ma być uczynio­
ne do tych  ob ud w u  władz n a jw y ż s z y c h , komitat pestski założy protestacyą 
p r z e c i w  w d z i  e r  s t  w u  c u d  z o z i e r a c z y  z n y .  Miasto Budzyń  nadało 
h o no row e  o byw ate ls tw o  pierwszemu w ice -ko m eso w i pestskiego komitatu 
panu S z e n t - K i r a ly i ,  jako też u lubionemu poecie rom antycznem u baronowi 
Jozefowi Eotvos. Obadwa są znakomitymi członkami oppozycyi. Żelazna 
kolej z T e m e s v a r u  d o  S z e g e d i n a  o trzym ała  zatwierdzenie od w ładzy  
namiestniczej. ,  Rząd gubern ia lny  w Siedmiogrodzie w yd a ł  postanowienie  
dla komitatu so lnoksk iego , że w szyscy  młodzieńcy w yznania  katolickiego, 
k tó rzy  odwiedzają  szkoły, ale nie są  w  stanie dostawić świadectwa zawie- 
rzytclu ionego przez b iskupa, jak o  pobierali naukę religii,  nie będą w  p rz y ­
szłości do urzędów  przypuszczani, Na sejmiku tego komitatu rozpościerano 
się obszernie czemu i młodzież p ro tes tan ck a , k tóra  chodzi do szkół ka to­
lickich, nie ma podlegać podobnym  przepisom. Po  długich sporach wzięto 
to rozporządzenie  rządo w e  do akt.

S z w a j c a r y a .

W  S zw ajcary i jes t  m nóstw o s to w a rz y sz e ń , jak  strzelców, śp iew aków , 
oficerów, podoficerów, a w szystkie  mniej więcej mają barw ę poli tyczną. 
P rzed  kilku laty pow sta ło  s towarzyszenie  G r i i t l i v e r e i n  znane i rozsze­
rzy ło  się w  kilku zachodnich kan tonach ; jego  sekeya w  r. 1 8 4 4 .  zniesiona 
została w Lucernie, posądzano bowiem ten zw iązek o w yw ołan ie  ins ty tucyi 
frajszerlerów. P rzyzna je  on się do zasad czysto dem okratycznych; każdy 
S zw ajcar  w p row adzo ny  przez członka bez dalszych formalności należy do 
stowarzyszenia .  Dobre iraie je s t  w arunkiem  należenia, ale o religią bynaj­
mniej nie chodzi. Sekcye mają  co tydzień posiedzenia, na k tó ry ch  się roz ­
mawia o ojczyźnie i polityce. W szędzie  p raw ie  czyta ją  ro z p ra w y  z h is tory  i 
szw ajcarsk ie j ,  bo przeszłość jes t  kluczem do przyszłości. S tow arzyszenie  
od by w a  wspólne p rzejazdzki,  św ięta  a szczególniej obchodzi uroczystość 
zw iązku  S zw ajca rów  w  Griitli. Co rok  zjeżdżają się deputacye od rozmai­
tych  sckcyi a zawsze gdzie indziej i nadają  k ierunek zwłaszcza s to w arzy ­
szeniu. Może z czasem p rz y jść ,  że s towarzyszenie  to sweini sprężynam i 
potrafi całą S zw ajca ryą  kierować.

W ł o c h y .
R z y m ,  13- Listopada. — W  przeszłym  tygodniu  przez niewiadom ą 

osobę p rzys łany  został papieżowi jego  herb we futerale i bardzo pięknie 
złotem w y szy w an y ,  ale w  miejscu dw óch  lw ó w  zna jdow ały  się dw a żółwie. 
Papież zrozum iał całą myśl natychm ias t i rzekł w  obec kilku p ra ła tów , k tó ­
r z y  byli p rzy  oddaw aniu  paczki: » P raw d a  że żó łw  chodzi w o lno ,  ale do j­
dzie do celu bez poobdzierania sobie s k ó r y .« P rz y  tein śmiał się serdecz­
nie. Kiedy zaś w róc ił  z odwiedzania kościoła S. C a r l o  a l  C o r s o ,  p rzy  
czcm od ludu by ł  obojętnie p rzy jm o w an y ,  okazyw ał pew ne zmartw ienie  na 
tw a rz y  i zasiadł sam na kilka godzin w swoim pokoju . W yp adek ,  k tó ry  się 
tu  zdarzy ł przedw czora niemało daje do myślenia. Z wiadomością k a rd y ­
nała G i z z i ,  gubern a to r  R z y m u ,  k tó ry  zarazem pełni obow iązki ministra 
po licy i,  pozw olił  liberalnym daw ać ucztę na 7 0 0  osób w  teatrze Aliberti.  
Teatr by ł  przepysznie  oświecony, a salę poprzyozdobiono  rozmaitemi obra­
zami myśl pokazującemi i chorągwiami. W szys tk im  cudzoziemcom do zw o­
lono p rz y s tę p u ,  w y ją w sz y  sam ych Niemców. Cala ta uroczystość niebyła 
niczern więcej jak dem oustracyą  przeciw  A ustryakoin  w  Lorabardyi i W e -  
necyi. Ażeby we wszystkiem postępow ać  jak  najdem okratycznie j ,  dano 
ty lko cztery  p o tra w y  i jeden  rodzaj wina, a na w e ty  zostawiono owoce kra­
jow e.  W k ró tc e  cała sala, loże i scena nape łn i ły  się widzami i rozpoczęto 
polityczne toasty , pos taw iw szy  popiersie P i u s a  IX. na stole. Pomiędzy 
rozmaitemi polityczneini m ow am i,  ta się najbardziej podobała, k tóra  w y n o ­
siła zamiary  m ł o d y c h  W ł o c h .  N iek tó re  miejsca w ym ierzone w p ros t  
przeciw panow aniu  Niemców p rze ry w ano  jednogłośnem i okrzykam i: »niech 
żyje  P ius dziew ią ty!  Niech żyje zw iązek w ło s k i !« P o  ohiedzie rozpoczęły  
się tańce. W szys tko  zanosiło się na zakończenie w porządku ,  kiedy n a r a z  
jeden dem okra ta ,  jak  sam o sobie po w iada ł ,  wszedł na scenę i w  słowach 
jakich od roku 1 7 9 0 -  niesłyszalni, pow staw a ł  przeciw  książęciu Borghese, 
że ten a rys tokra ta  pow aży ł  się tego samego dnia dawać bal oczywiście nie 
w innym  celu, ty lko  żeby szlachtę od uroczystości narodow ej odciągnąć. L e­
dwie skończył ,  cale zgromadzenie zaczęło w o łać ,  że trzeba iść do księcia 
B orghese, aby go zmusić do wzięcia udziału z calem swem to w arzys tw em  
na uczcie ludu i natychmiast o godzinie 11 w  wieczór z m uzyką  na czele 
ruszy ł  cały pochód. P rzy b y w szy  pod pałac księcia Borghese zaczęli na­
przód w ołać: »Niech żyje P ius  dz iew ią ty !  Niech żyje  książę Borghese!
Niech żyje zjednoczenie narodu!« Gdy atoli może przez kw adrans nikt się 
nicpokazał na balkonie, zaczęto p róbow ać  z innej s t rony ,  a mianowicie uda­
wano się do obelg: «niech diabli p o rw ą  szlachtę! Śmierć obojętnym!*
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śmierć arys tokra tom ! To musiało napędzić strachu i goście księcia poczęli 
myśleć o bezpieczeństwie, zwłaszcza, źe w  około liberalnych, zbierał się co­
raz  w iększy t łum  ludu. W y m y k a n o  się coraz bardziej z pałacu , a każdy 
p o w ó z ,  co z dziedzińca w yjeżdża ł ,  przy jm ow ano psykaniem i gwizdaniem 
rzucając niekiedy kamieniami. W  tym stanie rzeczy oczekiwany jes t  hrabia 
R oss i ,  k tó ry  t rudne  położenie papieża miał starannie rozbierać z królem 
f ra n c u z ó w .  Z nadesłaniem atoli św ieżych depeszy, sp raw ujący  interessa 
U f ncuskie książę Broglie miał otrzymać wiadomość, że Ludwik Filip niemy- 

Popierać liberalnych zasad włoskich i owszem uw agę P iusa lX . zwraca na 
ezpieczcństwo jykigby Wyniknąć  mogło, gdyby  większe rob ił  na- 

z*ej®> jak  dokonać je s t  w  stanie.
S z w e c y  a.

S z t o k  o I m,  dn. 20- Listopada. —  K ról p rz y b y ł  przedwczora z N or- 
ko p in g ,  gdzie się spodziewano królewicza G ustaw a z pow rotem z Niemiec. 
D owiadujem y się ,  że następca tronu  znajduje się teraz w Berlinie, dokąd 
w czora p ierwszy sekretarz gabinetowy króla, baron Manderstrom, ze szcze- 
gólnem odszedł poleceniem

Donoszą z Upsali pod  d. 18 .  t. m., że od nocy z 14 . ,  gdzie pierwszy 
śnieg upadł, ciągle było zimna 6  stopni.

umarł,  bobym zapatru jąc  się na czyny  je g o ,  mógł w  czasie wspólnie dzia­
łać; ale inaczej się stało i podobnie ze m n ą  się może stanie.« — Jak  ten  
szlachetny młodzieniec p rzeczu w ał ,  tak się też s ta ło ,  bo zgasł tu  dla nas, 
ale po nim pozostanie niezgasła pamięć i  p iękny p rzyk ład  dla naszej 
młodzieży.

B o m m  n u p t iM o s c i .
Zakład na pamiątkę Dra Marcinkowskiego.

(Nadesłano).
Lubo na wielką chwałę zasługuje, że D yrekcya tow arzystw a ku wspie­

ran iu  ubogich i biednych w  Poznanin  p ro jek t podała do zakładu na pamią­
tkę  Marcinkowskiego i zająć się chce zbieraniem składek dla dopięcia swego 
p lan u ,  zdaje s ię ,  że szanowna Dyrekcya po w inna  była ro zw aży ć ,  że ś. p. 
M arcinkowski nie należał li tylko do tego to w a rz y s tw a ,  ni też ii do miasta, 
Ze owszem całe X ięstw o uważało go za sw ego ,  i że zatem za pory w czo  się 
w y d a je ,  kiedy rzeczona D y rek cy a ,  zamiast zwołania wszystkich wielbicieli 
i p rzyjació ł Zgasłego na walne zebranie celem rozstrząsania p ro jek tó w  przez 
inne osoby po dan ych ,  (a ile się słyszeć daje istnieją  bardzo chwalebne pro- 
jekta) sama się mieni organem dla jednostronnego  p ro jek to w an ia ,  i sama się 
mianuje komitetem nieograniczonym. T ak o w e  dykta torsk ie  postępow anie  
nie odpowiada czasowi. Szkodzi rzeczy samej tern więcej, ile że tow arzy  
s tw o  ku  wspieraniu biednych nie może się szczycić o w ą  popularnością  
w  której posiadaniu się mieni, a ztąd zamiar albo wcale do sku tku  d o p ro w a­
dzony  m c będzie, albo też szczupły ty lko udział znajdzie. C. G. B.

dosyć 
z koń-

N E K R O L O G .
(  N a d e s la n o .J

P rz y  wielu nieszczęściach spotykających  p r o w in c ją  naszą ,  nie 
było na kilku przypadkach  niespodziewanej śmierci, ale raz po raz l 
czącym jeszcze rok iem , dają się słyszeć odgłosy smutne dzw onów , zwia 
s to jących zgon osób ,• k tó r e 'n a s  bliżej obchodziły. -  Jeszcze r an y  serca 
Naszego nie zagoiły się po utracie godnego rodaka naszej ziemi Dra M a r- 
B i n k o w s k i e g o ,  a ju ż  now a ofiara pod ciosem śmierci pada. W i n c e n t y  
B r o j c r s k i  kandydat sztuki lekarskiej, ledwie 2 4  lat życia dobiegłszy, 
młodzieniec pełen zdolności, talentów, przytem niezmordowanej pracy w za­
wodzie n au k o w y m ,  na dniu ‘28- m. b. w  Poznaniu zakończył życie.

A b y  go bliżej p o zn ać , przebieżemy krótki ry s  jego życia.

W i n c e n t y  B r o j c r s k i  urodził się w Poznaniu z biednych i w y io -  
bniczych rodziców, (co mu zaszczyt u c z y n i ło , że przy  tak małych środkac i 
celu swego dopiął) uczęszczał przez kilka lat do szkoły elementarnej Sto 
M arcińskiej,  gdzie się ju ż  pomiędzy uczniami odznaczał w zorow ą pilnością 
i zdolnościami; już jako  mały chłopczyna prow adził  sam częstokroć po 
n iebytność nauczyciela w szkole p rzedm iot n au k o w y ;  — uczniem będąc- 
potrafił między rówiennikarai zachować pow agę nauczycielską. Ztaintą* 
przeszedł do g im nazyum  Ś. M. Magdaleny, z na jw iększą  chlubą korzystając 
z na uk ,  p o su w ał  się rok  rocznie do w yższej klassy z pochwałą i nagrodą, 
zbierając przez dawanie p ry w a tn y ch  godzin drugim współuczniom zasoby, 
celem utrzym ania  siebie, pozostałej matki i brata młodszego, aż nareszcie 

z zadowoleniem wszystkich professorów  ukończył szkoły. P °  złozernlU 
exaininu do jrza łośc i ,  udał s ię ,  o trzy m aw szy  mały zasiłek z funduszu T o ­
w arzy s tw a  naukow ej pom ocy na akademią w ro c ław sk ą ,  aby się oddać
zawodowi lekarskiemu. Nie zaprzestał tam on na naukach dawanych w ko■- 

fe*ach lekarskich, ale się s tara ł  poznać obszar nauk w yzw olonych , słuc a 
J?c kollegia innych p rzedm iotów  umiejętności , co świadczą jak najzaszcz)- 

niejsze zaświadczenia p rofessorów  akademii, źe trudno °  chlubniejsze 
M'*adectwa. T ak  wszechstronnie  naukow o przysposobiony, a Prz)
P d e n  skrom ności,  p rz y b y ł  przed kilku tygodniami na wypoczynek do mat u  
w  czasie fe ry i;  tym  czasem choroba piersiowa go zaskoczyła- — Gdy mat a 
jego  o zdrow ie  syna  trosk liw a ,  w  sm utku pogrążona widząc go mocno 
s ła b y m , od łez rzew nych  w strzym ać się nie m ogła , pocieszał j ą  jeszcze 
temi s ło w y :  „M atko  moja nie płacz i nic przyczyniaj mi cierpień, jeszcze
ci będę pomocnym przez pamięć zachodów twoich o troskliwe wychowanie 
m o je ;  ach Boże jeżeli ,„i zdrow ia  pozw olisz ,  z a j m ę  się jedynie ludzkością, 
k tó ra  mi tak bardzo na sercu leży ; szkoda i wielka szkoda, że Marcinkowski

Uprawa chmielu w okolicy Rottenburga nad rzeką Nekarą.
(C iąg dalszy).

1 r w a n i e  r o ś l i n y  c h m i e l o w e j .  Chociaż znane sa  chmielniki 
dwunastoletnie i w ięcej , jednakże od 1 0  do 1 2  ro k u  p o s t rzeżo n o ,  źe co 
do ilości i dobroci chmielu stawały  się coraz gorszemi. Z  lego w ynika  p ra ­
widło. ażeby po dw unastym  roku  korzenie p o w y k o p y w a ć *  a rolę zasiać 
zbożem, zasadzić kartoflami i t. p. Z w ykle  w raz  z chmielem sadzą młode 
szczepki owocowe między krzakami i m iewają w  d w u n as ty m  roku*piękne 
i silne drzewa owocowe na roli,  k tóre  s ta ły  się rodzajnemi. K a ż d y  zie­
miopłód udaje się na ziemi, na której by ł  chmiel,  szczególnie sp rz y ja  ona 
konopiom, kapuście ,  jęczmieniowi z koniczyną i t. p. Tamtejsi g o sp od a­
rze chcą zabezpieczyć coroczny dochód z chm ie lu , miewają  po kilka chmiel­
ników w rozmaitych miejscach i rokiem naprzód w y sz u k u ją  zdatne miejsce 
na chmielnik, nim ja ło w y  chmielnik w y ko pu ją .

O n a w o ż e n i u  z i e m i  p o d  c h m i e l n i k .  Gdzieindziej mniemają, 
że uprawa chmielu w ymaga massy oborniku i źe p rzez  to szkodliwa j e s t  dla 
oprawy zboza i t. d. Od tego zdania odstąpili tamtejsi gospodarze p o  naj­
większej części, a są i tacy. k tórzy  u t r z y m u ją ,  że w iększą mieli ko rzyść  
ze słabszego niż z silniego naw ożenia ,  a naw e t  przez kilka lat lepszym cie- 
szyh się zbiorem nie naw ożąc zgoła, g d y  tymczasem ich sąsiedzi ponosili  
szkody naw ożąc silnie.

Między rozmaitemi rodzajami nawożenia u ż yw ają  tam zw ykle  oborn iku  
bydlęcego pros to  z gnojowiska i gnojów ki od bydła rogatego do naw ożenia  
ziemi pod chmiel. Rzadziej używ ają  gnoju  gołębiego, kurzego i ow czego, 
mąki kościannej,  opiłków ro g o w y ch ,  resztek s łodow ych  i t. d. pon iew aż  
podobnych m ateryałów  w większej ilości mieć nie mogą.

Nawożenie następuje zw ykle  pod  z im ę ,  w  jes ien i ,  rzadziej na w iosnę. 
Vfiosna nie je s t  tak dobra do w yw ożenia  oborn iku  jak  jes ień :  jeżeli bo­
wiem jes t  sucha , pojawia się m nóstw o rob ac tw a ,  szczególnie pcheł ziem­
nych, zwłaszcza w  takim raz ie ,  gdy  obornik będzie słoiniasty nie zbu tw ia ły .  
Jlniej szkodliwa jes t  gno jó w k a ,  szczególnie pod zimę i jeżeli deszcz nasta­
nie; skutki tego powszechnego tam sposobu nawożenia są  nadzwyczajne.

G dy  przysposobienie  i użycie kom pos tów  w  upraw ie  chmielu bardzo je s t  
pożyteczne, więc tamtejsze tow arzy s tw o  gospodarskie o bw odow e ogłosiło 
nagrodę  za przysposobienie  i zakładanie kup  kom postow ych . Z resz tą  tam 
w szystko b j w a  obracane na n aw ó z ,  co ty lko mogą w ynaleźć: to widoczna 

je s t  w wielu miejscach, gdzie wszędzie pozakładano s tosow ne gnojow iska  
i zb.eralmk. g no jow k, z pom pam i, w y w ie ra  wielki w p ły w  n a  czystość miejsc 
D o  tych zbieralmkow sp ły w a ją  wszystkie ciecze ze stajen , p re w e tó w , p racz­
k am i i kuchni,  przez co zyskano nie tylko na ilości, ale i na dobroci w o d y  
pognojowej.  3

Obornik pros to  z gnojow iska  rozrzuca się na  rosadę t a k ,  źe każda ro ­
ślina dostaje  pełne w idły  on ego ,  i k tó ry  p rzy  pierwszem kopaniu  ziemi do­
staje się do niej. Podlew anie g n o jó w k ą  odbyw a się blisko k o rz e n i ,  albo 
leją one do dziurek Łykowych, dając na każdy krzaczek p e łn a  onej miarę 
Lżycie tego rodzaju  nawozu na wiosnę albo w  lecie, szczególnie na 2  i 31etni 
chmiel, pow inno  zasługiwać na naganę: bo to sp row adza  czernienie o ne -o  
Jeżeli po tern późnem gnojeniu nastąpi po su ch a ,  to g n o jów ka  w yp a li  a l e  
zeli będą deszcze, to niebawem dadzą się postrzedz rozm aite  choroby" 
o k tó rych  była ju z  mowa w y ż e j ,  jako  to w szy , śnieć i t. d. W sp o m n i  - 
hsrny, ze i tam mniemano, jak ob y  n igdy  nic można dosyć albo zaw ieL  
gno.c chm ieln ików: jednakże to zdanie zostało znacznie ograniczone- d 
ziemi miejsca, k lim atu , gęstego lub rzadkiego sadzenia i tyczenia mus'i 2  
także s tosować i nawożenie. M ając si lny  g r u n t ,  po trzeba  go  rzadk! 
k iedy n aw ozie ;  mocniej zaś nawozi się g ru n t  j a ło w y ,  mało p ruch n  

w  sobie m a jący ;  tak postępując  nie szkodują  ani na  dobroci ani w i ł o ś *

U p raw ia jąc  ziemię, rzadko kiedy u ży w a ją  p ługa w  chmieln ikach, n a j ­
więcej skopują  j ą  rękami i to dość głęboko, przez co poruszona  ziemia, m a­
jąca  w sobie dużo inarglu mieszana b yw a z gipsem i w apn em , i p rz y s p o ­
sobiona do przyciągania dużo lotnych części n aw o zo w y c h  z pow ie trza  i U- 
dzielania ich roślinom. W łaśn ie  w  tym  m arglow ym  gruncie  rośnie chmiel 
na jzdrowiej i najp iękniej ,  a tej okoliczności bynajmniej nie można p rzy p isać  
obornikowi.

P ognó j  zielony, uży w an y  po w innicach, da łby  się z d obrym  skutkiem  
« ży ć  i po chmielnikach; by łoby  ciekawą rzeczą ,  g d y b y  kto chciał o w oc  
chmielowy rozebrać pod tym w zg lędem , jeżeli taki chmiel nie miał ob o r  
niku zwierzęcego, ale gnojony  by ł zielonemi iiściami chmielowemi W  ka" 
żdym  razie pognój zielony b y łby  pożądaną rzeczą dla ow y ch  w łaścicieli 
chmielników, którzy nie mają własnego ob o rn ik u ,  musza so  k n n o u ,  - 
Takich  je s t  wiele w R ottenburgu .  ‘ ^  ac‘

Dotąd nie było zgody co do skuteczności oborniku i p rzygotow  ' 
onego, ztąd to pow stały błędy, których gospodarz nie może ustrzedz^ń i
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w rolnictwie w  ogólności, ani w uprawie chmielu w  szczególności. Zakła­
danie kup kompostowych jest wprawdzie wielce pożyteczne: bo te podług 
prawdziwych zasad założone, to jest ze względem na ziemię mającą zara­
zem na celu poprawę mieszania ziemi: jednakże właśnie tu się znajduje 
przyczyna, dla której przysposobienie kompostów bez wiadomości części 
składowych w  ogólności byłoby szkodliwe, i tylko w  szczególności mogłoby 
przynieść pożytek: bo jakiż pożytek, albo jaką poprawę przyniesie ziemia 
kompostowa, po największej części z wapna się składająca, a więc gorą­
cej natury, w  gruncie i bez tego gorącym, wapiennym? W y b ó r  rodza­
jó w  ziemi przy  zakładaniu kup kompostowych wymaga przeto dobrej zna­
jomości ziemi, a ogólny przepis na robienie kompostu, byłby bez użytku. 
Tamtejsze gospodarskie towarzystwo obwodowe liczy przeto sobie do za­
sług , ze rozszerza pisma o nawozach i przysposobieniu on y ch , wyłożone 
ła twym sposobem. (Dok. nast.)

Ś r e d n i a  c e n a  ż y w n o ś c i  w W  a r s  z a w i e. —  Na ostatnich targach 
warszawskich i pragskich płacono: za korzec 4-ćwierciowy żyta rs. 4 kop. 
2 0 ;  pszenicy rs. 4 k. 9 9 ;  grochu polnego rs. 4 kop. 3 7 ;  fasoli rs. G kop.

9 0 ;  gryki rs. 3 kop. 7 5 ;  jęczmienia rs. 3 k. 9 2 ;  owsa rs. 2 k. 2 2 ;  
mąki pszennej przedniej korzec 6-ćwierciowy rs. 6 kop. 8 2 ;  ordynarnej rs. 
7 k. 2 0 ;  żytniej pytlowej rs. 5 k. 9 6 ;  kaszy jaglanej rs. 7 k, 6 7 ;  g ry ­
czanej zwyczajnej rs, 6 k. 5 5 ;  drobnej rs. 12  k. 5 5 ;  jęczmiennej perłowej 
rs. 12  k. 7 0 ;  ordynarnej rs. 5  k. 13. —  Centnar sto-funtowy słomy kop. 
2 3 ;  siano k. 60 .

Sn In hfuullotea ir M*o*naniu.

C e n y  t a r g o w e  d n i a  2.  G r u d n i a  1 8 4 6 .
P s z e n i c a  .
Ż y t o . . . . 
O w i e s  . . 
J ę c z m i e ń  
T a t a r k a  .

2 Tal. 25 
2 « 20 
1 «
2 « 10

sgr. do

7A
12A

3 Tal. —  sgr. za wierte ł,  
do 2 « 21A « « «
do 1 « 10 « « «
do 2 
do  —

(8  wierleli — 9 Beri. szefli według przyjętego tutaj zwyczaju.)
Beczka spiry tusu  120 kw art  80 # T ra llesa  Tai. 24-| do 25 w  większych

ilościach.
Z W ro c ła w ia  donoszą ,  i i  w K rakow ie i obw odzie  miasta tego ,  p raw o  

celue austryackie zaprow adzone  będz ie ,  a to w 6 tygodui od  dnia zaję­
cia Krakowa.

S P R Z E D A Ż  P U B L 1 C Z  N A  
końcem podziału.

S ą d  N a d z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u .
D o b ra  ziemskie K u c h a r k i  część II w pow. 

P i e s z e w s k i m ,  oszacowane na 6607 Tal. 27 
sgr. 2fen . mają b y ć  dnia 9. L u t e g o  1847. przed 
południem o godzinie 10. w miejscu zw yk łych  
posiedzeń sądowych sprzedane. Taxa wraz z w y ­
kazem hipotecznym i warunkami przejrzane być 
mogą m właściwem biórze Sądu naszego. N ie ­
w iadom e z p o b y tu  rodzeństw o W ę g i e r s c y ,  
K  a m i i l a  K o r n e l i a  i A n t o n i  J u l i u s z ,  na 
k tó ry ch  ty tu ł  possessyi w księdze hipotecznej 
ta k ie  uregulowanym  je s t ,  tudzież następujący 
z p o b y tu  niewiadomi pretendenci realni, jako to:

a. sukcessorowie J a k ó b a  O s i ń s k i e g o ,  a 
m ianow icie :

1) K u n i g u n d a  ow dow iała  O s i ń s k  a z domu 
K a r w o s i e c k a ,

2)  B a l b i n a  z O s i ń s k i c h  ow dow iała  B e  
r  e ź u i c k a ,

3) J ó z e f a  z O s i ń s k i c h  owdowiała W y ­
r z y k o w s k a ,

4) M a r y a n  n a i M a t e u s z  małżonkowie 
O s i ń s c y ,

5 ) T e k l a  O s i ń s k a ,
6)  L u d o  w i k a  ow dow iała  P o d  l e c  k a ,
7) J u l i a n  C h m i e l e c k i ,  i
8)  E r a z m  O s i ń s k i :  i

b. w dow a B a l b i n a  B e r e ź n i c k a  i rodzeń ­
stwo S t a n i s ł a w  i F e l i c y a u  B e r e ź -  
n i c c y ,

zapozywają się niniejszem publicznie.
Z A P O Z E W  P U B L I C Z N Y

Na dobrach D o b r z y c y  pow iatu  Krotoszyń 
skiego została p o d  R ub . 111. Nr. 5. ex decreto 
z dnia 8. G r u d n i a  1800. r. summa 25,310 Tal. 
24 sgr. 8  fen. (czy l i  19 dgr. 9 fen ) lia zasadzie 
dokum entu  sądowego z dnia 30. Listopada 1800. 
przez  Generała porucznika Gorzeńskiego dla 
A lexaudry z hrabiów Skórzewskich G orzeńskiej 
wystawionego, zaintabulowaną. Ex decreto  zaś 
z dnia 22. Czerw ca 1823. zostały  i procenta po 
5. od  sta od tegoż kapitału zah ipo tekowane. — 
Z tej summy n a b y ł  B aron  Kottwilz przez ces- 
syą G enera łow ej Tu i no z dom u Rogalińskiej 
z dnia 1. W rz eśn ia  1835. część w ilości 22,472 
Tal. 11 sgr. 6 fen.

P rzy  subhastacyi D o b r z y c y ,  ponieważ ani 
dokum entu  na ową część kapitału ani cessyi z d. 
1. W  rześnia 1835. nie dostawiono, założoną z o ­
stała z percypiendum  Barona K o t tw i tz , k tóre  
temuż na tęź część z hipoteki na D o brzycy  p rzy ­
p ada ło ,  massa specyalna składająca się z 382 
Tal. 25 sgr. 5 fen. gotowizny' i z 10,926 Tal. 11 
sgr. 5 fen. na D o brzycy  zapisanej reszty sum 
my kupna wraz z procentami.

W łasność  tejże massy'specyalnej wraz zw szel-  
kiemi od niej wpłyiiionemi p rocentam i,  została 
po  nastąpionem w yw ołan iu  prawnem i w yrze­
czeniu prekluzyi p o d  dniem 9. M arca 1844 przez 
w y ro k  Sądu Nadziemiańskiego, wydziału  pierw 

' szego z dnia 28. Sierpnia 1844. r. sukcessoroui 
Barona Kottw itz ,  mianowicie:

Fry deryce  Helenie Henryecie Szarlocie W i l ­
helminie Kozierowskiej z domu Kottwitz, i F ry  
deryce Ludw ice Szarlocie  Renacie z Kotlwitzów 
zamężnej B audelow  przysądzoną , i tymże zapas 
ten depozyta lny  inassy specyalnej w ypłacony , 
oraz reszta za intabulowanej summ y kupna Do- 
brzycy  przekazaną została.

Później jednak na ową część hipoteki w p ły ­
nęły do tejże massy specyalnej niektóre kw oty ,  
a taż massa specyalna włącznie wpłynionych 
do dnia 24. Marca 1846. r. ob rachow anych  p r o ­
centów depozyta lnych  wynosi 1742 Tal. 3 sgr. 
8 fen,, i prócz tego spodziewać się można p ó ­
źniejszej percepty.

Ponieważ dokuuieuta na kapitał ten częścio­
w y  dotąd  dostaw ione nie zostały, przeto  w z y ­
wają się niniejszem wszystkie te o so b y  niezna­
jo m e ,  k tó reby  jako właściciele, sukcessorowie, 
cessyonaryusze, zastawnicy, lub z jakiego in n e ­
go fundamentu do tejże później uformowanej 
massy specyalnej i do tego co jeszcze do niej 
wpłynąć m a, lub do  już assygnowanego lub za- 
assyguować się mającego resztującego kapitału 
kupna praw a jakowe mieć sądz i l i , aby na jp ó ­
źniej w terminie dnia 9. S t y c z n i a  1 8 4 7 .  przed 
południem o god. 10. przed depu tow anym  L r.  
N i e m a n n  Referendaryuszem  w  izbie naszej in- 
s trukcyjnej z prawam i swemi się zgłosili, in a ­
czej bowiem z teiniź prawami swemi p rek ludo-  
wani zostaną.

W re szc ie  z a p o z y w a j ą  się na term in  ten  J o -  
lenta  G a je w sk a  i L e o k a d y a  H rab ina  E n g e s tr o m  
p u b l ic z n ie  p o d  utiiknicnicui p r e k lu z y i .

Poznań ,  dnia 26. Marca 1846.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i :  W y d z ia łu  1

Z p o w odu  zgonu D ok to ra  K a r o l a  M a r c i n  
k o w s k i e g o  odbędzie się w kościele kollegialy 
S z r e d z k i e j  dnia 10. G rudnia  o godzinie 9tej 
nabożeństw o ża łobne ,  poczem cz łonkow ie to ­
w arzystw a pom ocy  naukow ej w pow. S z r e ń ­
s k i m  zamieszkali ne walne zgromadzenie to w a ­
rzystw a łaskawie zebrać się raczą.

S z ro d a ,  dnia 1. G rudnia 1846.
K o m i t e t  t o w a r z y s t w a  p o m o c y  n a u k o ­

w e j  p o w i a t u  S z r e d z k i e g o .
D o  p o s i e d z i c i e  li o w c z a r z y !

Przypom niy  sobie S zanow ny kolego ow cza­
rzu  na ile to sposobów  przez lat 25 nasze s trzy ­
żono i f ryzow ano g ło w y ,  a tak jak wszystkie 
m ody  huinorostycznym  ulegają zmianom, tak 
też fabryki do różnych z oświatą 19tego wieku 
wzrastających w y ro b ó w ,  odm iennych po trze­
bują  surogatów. P rzed  lat 25 f ry z y e r  nam ua- 
sze g łow y w d robne  zdobił kędz io ry ,  dziś ją 
w kształt plączącej zamienia w ierzby! D w adzie­
ścia i pięć lat minęło jak ty lko w ełna kędzioro- 
wat a niciom p o dobna ,  najwyższą pobierała  ce­
nę, którą dziś wszystkie pogardzają fab ryk i ,  
żądano później krótkiej,  później nabitej krótkiej 
wełny, jeszcze później puchu ,  jeszcze później 
k a rbów  w puchu , a jeszcze później głalkiej mię- 
sitej, dziś oprócz tych wszystkich własności,  
żądamy od kilku lat zuacznej welnitości C ho-  
dując tryki naśladowałem fryzy era ,  używając 
zamiast nożyc grzebienia i żelazka, ostrego w zro ­
ku ,  doświadczenia w użyciupsiły nad pow ierz ­
chnią macior zwyciężającej! Ileż to  razy  zmu­
siły mnie le zmiany do przekształcenia składu 
w e łn y ?  Każda odm iana, M ości Panowie! w y ­
maga przy wielkiej pilności prawie czteroletniej 
p rz e rw y ,  dla tego też niemogłem prędzej jak 
w tym roku  pożądane wystawić tryki. Mogę 
dziś Szanow nych  posiedzicieli owczarni z całką 
siłą rzetelnego sumienia i życzeń obyw ate lsk ich  
za ręczyć,  że to w szy s tk o ,  czego żądać będą ,  
w moim zapasie t ryków  dostać i nabyć mogą- 
Posiadam nawet tak w y b o ro w e  tw ory ,  że kilka 
b ry k  do W ro c ław ia  dla najlepszych owczarni

w ypraw ię. Nie będę tu  w  k raju  nikogo prze- 
drażał w ysoką ceną,  przez wzgląd na brak  u r o ­
dzaju, zaręczam za zdrowie, ale p roszę ,  abyście 
Panowie od stałych cen nie praguęli co u largo- 
w ać , bo  p różnaby  była ich fatyga.

Dnia 11. G rudn ia  przybędzie  do  hotelu B e r ­
lińskiego p rzy  poczcie transpor t  t ry k ó w  w c e ­
nach 16. i 25 T a la ró w ,  i ty lko  2 tryk i  w cenie 
w yższe j ,  aby  niemi u d o w o d n ić ,  że za granicę 
Xięstwa po t ryk i  jeździć nie jest potrzebą.

25 £ i tantiema raraz się do kassy zap łacą ,  
75 £ od 6. do 25. C zerw ca  1847.

I g n a c y  L i p s k i .

200 sążni dużych drzew a suchego szczepow e­
go brzozow ego, i tyleż dębow ego jest do sprze­
dania w borach  Iwińskich p rzy  szosie za K o ­
strzynem. Pojedynczo  b rzozow e po  4 T a l , o- 
gółem po 3 Tal.  15 sgr.,  dęb o w e  pojedynczo  
po 3 Tal. 20 sgr., ogółem po 3 Tal 10 sgr.

Iw no ,  dnia 30. Listopada 1846.
G a r c z y ń s k i .

D o m  z o g r o d e m  pod  Nr. 9. na miasteczku 
(8. R o c h )  położony, jest z wolnej ręki do sp rze­
dania. O  w a r u n k a c h  sp r z e d a ż y  d o w ie d z i e ć  s ię  
m o żna  w  k a żd y m  czas ie  u J P .  K a m iń sk ie g o  lub  
u JP .  S iercdskiej,  tamże u Ś. R o c h a  nap rze­
ciwko mieszkających.

Poznań ,  dnia 25. L is topada 1846.
W d o w a  Z i e m i e ń s k a.
ZWA/ł ww

J Calówuy skład now ych  g o to w y ć h  jj 
nbiorów  dla mężczyzn *8*

• / .  Mi. MŁantorowicsa
*  w rynku  Nr. 40. na pierwszem piętrze, na- +  
|  przeciw  wchodu ratuszowego, ® 
5 poleca znaczny w y b ó r  rob ionych  w uaj- i

nowszej formie i z najlepszych m a t e r y j  J. 
® s u r d u t ó w ,  przednich su rd u tó w  §  
T Hler/.cliiiicli. |ialetotńw. jila- t 
|  s*c*y, surdutów domowych, s 
y rossyjskich  burek £ tudzież jedw abne ,  £  
+  axamitue i kaźmirkowe kamizelki. ♦  
|  Poleca niemniej przednie czarne s a k i   ̂
|  sukienne po 10 tal., spodnie polka ±  
I  po 3 tal. 25 sgr , kamizelki polka po f  
ś l  t a l .  20 sgr., j a k o te i  w  ogólności wszelkie \
4- do tej kalegorji należące przedm ioty  po  %.
ł  ua ju tn iarkow ańszych cenach.

B a j o ń s k a  w o d a  do w yprow adzania  plam, 
tlaszka po 7) sgr.,  za pomocą k tórej każdą ma­
tm y  ą oczyścić można natychmiast z b ru d u  i 
plam tłustych wszelkiego rodza ju ,  u ienadw erę-  
źając byuajmuiej jej ko lo ru  i m o c y ;

Prawdziwy angielski papier przeciw podagrze, 
arkusz  po 2 sg r . , dośw iadczony  środek  przeciw 
rwaniu i podagrze; są do nabycia  u

J .  J .  H e i n e  w  P oznaniu ,  
w starym  ry n k u  pod Nrern. 85.

Na jw y b orniejsze ś r o d k i  d o  k a d z e ­
n i a  poleca MŁlotrir w Poznaniu, ulica
W ro c ła w sk a  Nr. 14.

N a g r o d a  2 T a l a r ó w .
Angielska c h a  r e i  c z k a  białej sierci z łatkami 

szareuii zaginęła w tych dniach w ry n k u ;  kt» 
takową wynajdz ie  i odda w kamienicy kupca 
Leitgeber p o d  Nr. 16. G a rb a ry  pierwsze piętro, 
odbierze  nagrody  T a larów  dwa.


